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WYCIECZKA
Z M I A S T A .

Po gładkim szlaku, kryty cleniem chłodu 
Pomyka powóz, za nim pyłu chm ura;.
^  mgłę toną wieże, nikną szczyty grodu,
^  spaniałem gmachu wita m ię Datura 1 

Gdzie okiem  pójdę —> wszędzie złote łany 
Oblewa m orze jasnego błękitu ;
Gdzie okiem spocznę — wszędzie mam dywany, 
A po nich deseń ślicznego rozkwitu! 

około urok w zachwyt duszę bierze,
Palsamy płyną z eteru strumienia 
^ognioną piersią kąpię ból w eterze , 
ł lotem ptaka uciekam z więzienia!.-..

Wolnością płonę, swobodą zdrowieję r 
Od wrzawy, zgiełku oddalam się gniazda;: 
Do rączej myśli zaprzęgam nadzieję,
I samym bogom w zawiść moja jazda L..

Na wyścig spieszę, biały szlak ucieka,
za nim w pogoń puszczam w strzał źrenicę;. 

Na wyścig równie, jak goście z daleka 
^  mój przegląd jadą pyszne okolice!

Im bliżej licem , więcej ponęt niecą 
Z  obrazu obraz, z myśli myśl wyrasta,, 
Milowe słupy w ty.ł po za mnie lecą ,
Jak gdyby guńce z listami dę miasta I... 
tam nie wrócę. Mnicż tam wrńcit pueo-,.

J  to pełne gadu kipiące mrowiskol 
r^przód latawcy, naprzód dniem i nocą

len kościół światów , w to cudów Jawisko!. 
Tam- dla mnie ołtarz, tam j»  mam świątnicę,, 
fam  żal i dziękę zauoszę koleją 

Tam na mszę piorun zapala gromnicę, 
Kazalnią chmura ,. a grzmot, kaznodzieją ;. 

Tatu nair odwieczny w uroczej- poświacie 
^Wiesza wstęga biedmiokolorowa;
. am uroczyście w gwieździstym ornrteie 
w*at błogosławić wychodzi- Jehowa!...

O myśli m oja , Iedwieś we mule wszcze,a, 
Juz strzały pędem lecić z tobą trzebi.;
Tyś we mnie ciasno w czas i miejsce jęta 
A  wlecznieś wolna przez światy i nieba! 

Gdziem z tebą teraz —  niech mię nikt nie bada* 
Z  głębokiej studni ciężkie kropli wzięcie;
Duch w mojej piersi z duchem światów gada , 
Lecz mnie nie w słowo co wam w niepojęcie.—  

Spaniały obraz staję os widoku,.
Fest uroczysty, niebo- rozpoczyna !
Wiatr hymn zanócił, łysnęło w obłoku,
Już słońc o w chmurze świeci jak patyna;

Już zatonęło. Dzień zasępi! lice r
Świat nagłe zczer.niał,, oko już nie władnie,
•Nad głową rydwan wiezie tajemnicę,.
Na szali wyrok, minież albo. padnie!...

W przestraszny taniec poszedł wichr szalony,. 
Przez łany , bory , idzie dzikiem kułem; 
Zażegnać zgubę jęczą w siołach dzwony,
Juz łany, bory biją pokłon- czołem!...

Tam- tylko- w dali. —  tam. na czarnym lesie,
3ak z guizu: kuty dąb stolelni stoi,
Pokory nie zna , hardo w niebo pnie się ,
Bo sobie z dumy ród od bogów roi..

Szeroko na- świat ramiona wygiua ,.
»I któż nade- m nie?“ śmiałem czołem pyta;
Aż oto. idzie chmura z gniewu sina,
Grom w ziemię stękną1 —  rozpruł mu jelita. 

Spania.uj kona, ni pochoduia świeci,
Na lesie tuczą coraz szumniej p ierze;
Zdąsan? chmura w dalsze strony leci ,
Za duszę dębu szepce liść pacierze. —

Żywioły zjpchły , z niemi zmilkła trwoga ,
Juz tło- przestworu widocznie bieleje,
1 tak z zamierzchu kwitnie iasnośc błoga,
.alt z dua rozpaczy kwitną nam nadziejo!..- 

Błękitne berło wzięła w dłoń pogoda,
Płaszcz majestatu, coraz szeizej ścieli ;
Natura świeża, jakby panna młuda 
W  poranek ślubu., wychodzi z kąpieli!
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W bogatej szacie, z bukietem u boku,
Na smar&gdowym pysznie siadła trom s;
Na skroni wieniec , złoty promień vt oltu, 
Połysne perły w przejrzystej koronioi 

W  pałacu życia narodu wesele,
Promienna radości wchodzi na pokoje ;
Rielichów wonie zwabiły itopelę,
Cherubów koncert płynie w duszę m oje!

W najsłodszych uczuć tonę oceanie,
Znam partyturę, w której ta pieśń stoi; 
Głęboki umnik miał ją w światów planie,
Nią światów rozdźwięk w jeden akord stroi!

Tą miarą tonów życie byt swój pisze,
Tą świętą liczbą czas z wiecznością w m ierze; 
Nią człowiek w m yśli, w czuciu sen kołysze, 
Z  niej wieszczym jawom strojną odzież bierze. 

O, komu w duszy tą pieśnią zabrzmiało, 
lito tym akordem w płomień uczuć wpadnie, 
Ten w tajemnicę wpłynie duszą całą,
15 aj na dół zniesie, bogom n i ebo  skradniel— 

Dniestr drogę zabiegł, nrzerwał nitkę snutą,
I gościa w dobrym nie wita humorze;
Wyzlopał tuczę piorunami prutą,
Jak z Tatrów kłody, toczy wały w morze! 

Szeroko piersią rozparł brzeg od brzegu,
W ir wrzący wywiódł z cichego strumienia; 
Dzień utrudzony idzie do noclegu ,
Stłuczony kryształ kat minem spromienia. 

Nabiera ludu nawa falą chwiana ,
Krzyż święty czyni kto się je j powierza ; 
Wychodzi z szumem bałwan z za bałwana, 
■Wynosi taran i w nawę uderza.

Daremnie sternik żerdzią prze głęboko,
Już nawę niesie dziki potok prądu;
Kecz obok bieży opatrzności oko,*)
Przez wzdęte łomy wiedzie ją do lądu!...

Jak z owej arki po wielkiej powodzi 
Biegł wszelki rodzaj w rozpłód uzbierany,
Tak zgraja z ciasno osadzonej łodzi 
Pobiegła żywo szukać ctironnej śc:any.

Wosoło spieszy po przebytej trwodze,
Czas wynagradza , który wzięła tama ;
Tu owdzie niknie, gubi się po drodze, 
Gospody czarna zabrała ją brama.

Noc z po za lasów wyszła z legowiska ,
1 tajną dłonią świat z 'przed 'oczu  wzięła; 
Zabrakło myśli zewnątrz widowiska,
Już sama w sobie stawi w przedmiot dzieła 

Przed swojem własnem usiadła zwierciadłem, 
Scen krocie wiodła rodzimym utworem,
A będąc razem młotem i kowadłem,
Wraz była widzem , poetą , aktorem !

ł ) Pierścień f.elaznv po linie przez rzćkę bieżący 
dla bezpieczeństwa promu.

I w tńm jest właśnie ta mistyczność wielka,
To zapytanie w ducliowem królestwie:
Jak może jedna, ta sama kropelka 
Dać różnic tyle, u-nać sit w jestestwie?—  

Zjaśuiałc niebo , księżyc śród gwiazd tłumu 
Jak gdyby łabędź wpłynął w staw niebieski; 
Sen wkradł się zdrajczo do warstaiu um u,
Z  łańcucha pojęć wywiódł arabeski;

Zabawia ducha w optycznej kom orze,
Przed okiem jego sunie baśń w wymysły; 
Tymczasem ranek wysiał w niebo zorzę,
Roj mrzonek wionął, ocknęły się zmysły.

Lecz gdzieżto jestem , w jakie strony jadę? 
Ten dziwu pojaw tworemże on złudy?
Czyn, wyśni1 światu nową Iłijadę,
Czy rzeczywiście patrzę na te cudy?...

W plastycznym stylu po błękitnym globie ,
Jak z alabastru wypukłą robotą,
W  zarania świetle po nocy żałobie,
Magiczny obraz w dół się zwiesza o to ! #)

Te w g-upach wielkich Dotężne postacie,
Co w zbrojach idą i mają koturny,
Czy sobor bogów w ołimpu senacie 
Halickiej ziemi ciągnie losy z urny?

Ta różnych kształtów wystawa podniebna,
W prześliczny związek przede mną zenrana,
Czy z księgi czarów kabała wróżebua,
Czy przywidzenie, czy Fata Morgana?...

Złociste słońce rozlało prom ieuie,
W  powietrzni parne rozeszły się bryły;
Na sinej ścianie spełzło omamienie —
W  cmentarzu wieków stanęły mogiły I 

Nad niemi orzeł bujno w niebo porze,
W dalekie pola wyięza źrenicę;
Zagląda w Bałtyk , patrzy w Czarne M orze,
A pod nim obłok ciska łyskawicę!

Człowiecza wielkość głęboko westchnęła,
Gdy byt swój z bytem tych słupów zmierzył8! 
Spujizawszy na te ślepej siły dzieła,
Gdzież po niej pam ięć?... Jak gdyby nie była!"" 

Rozkosznie dzika bierze mię kraina,
W czarowne duchów prowadzi siedlisko;
Tu skał spiętrzonych jawi się ruina,
Tam znowu przepaść, a nad nią urwiskol 

Jak falą jadę i w dół i na gó*^,
1 ustawicznie w tćj zostając zm ianie,
Raz głowę niosę aż pod sarnę chm urę,
To znowu spuszczam w Bieskidu otchłanie!*')

W  przedpotopowe zajechałem światy,
W  Cyklopów straszną, udłudnr Siolicę!
Okropnie cicho stoją ich warstaty,
Wygasły piece, zamilkły kuźnice.

*) Fantastyczne formy obłoków.
*ł ) Skały vv Tatrach, htóremi Bies kida, rzuca.

/
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Lecz niechże Tatrów przewodnik olbrzymi 
Z bogami zachce y.uodzić dawne boje , 
Niech czoło zchmtirzy, z komina zadymi 
Wędrowcze uchodź, unoś życie swoje!

Nim chwila minie , zatoczą się chmury , 
Zawyją wichry, rykną w skaiacb grzm oty;
W przestraszue tuby zagadają góry i 
W kowadła ciężkie zastukają młoty 1...

Jak wtedy w gniewie jakieś widmo dzielne 
Z  maczugą w ręku, z przyłbicą na głowie, 
Pioruuy wali na baszty piekielne,
To pieśń góialska chętnie wam opowie.*) 

Mnie owa struga w skałach rozpicuioua 
Podróży koniec głośno zapowiada ;
Mnie w swoje czyste, pieściwe ramiona, 
łłozkoszuie bierze karpacka Najada.

j. A K.

OPRAZY PAPYŻa .
P r z e z  X a w .  B r o n i k o w s k i e g o .

P O C Z T A .

Z ulepszeniami, jakie zaprow adzono w  o - 
statnich czasach w  pocztach francuzkicli, talt 
sie rzecz  ma , jak z każdą now ą praw d ą , 
z każdym now ym  wynalazkiem. D ziw im y sie, 
ze now ość tak j rosła , tak naturalna, przez 
tyle w ieków  nikomu na myśl nie przyszła , 
a zapominamy, ze przyszłe pokolenia dziw ić 
sie m oże będą, żc nasz wiek n ie postrzegał 
prawd najoczywistszych, albo tylko jak przez 
mgłę na nie spoglądał. Cóż w istocie natural­
niejszego, jak potrzeba udzielania sobie m y­
śli, albo spiesznego przenoszenia się z miej­
sca na m iejsce? A jednakże, ile to w ieków  u - 
p łyn ęło , nim potrzebie tej zadosyć uczyniono, 
chociaż do tego potrzebne były tylko rzeczy 
kardzu proste: dobre drogi,dobre konie, dobre 
Powozy 1 Jeszcze w połow ie  '15. w ieku tylko 
Uniwersytet paryzhi w ypraw iał do g łów ­
niejszych miast z Paryża, i to kiedy niekiedy, 
Posłańców z listam i, a Ludwik X I. nakazał 
pierwszy co cztery mile na g łów niejszych 
fak tach  trzymać konie pocztow e, na których 
konno posyłane by ły  rozkazy tylko królew ­
skie. W yraźnie zabroniono by ło  prywatnym  
korzystać z tej dogodności bez oddzielnego 
Pozwolenia hróla. O podróżow aniu  pocztą

*) U ucli, Amschasperdo , Pcrkun G orafów  , zabytek 
zabobonu między ludem.

ani pom yślano wtenczas. Pod Karolem VIII. 
musiało ju ż  być w oln o  prywatnym  posyłać 
listy pocztą, kiedy przepisana była taxa. Pod 
Ludwikiem  X V I . postanow iono, że huryjery 
w ychodzić będą z Paryża do głów niejszych  
miast, co tydzień dwa razy! D opiero r. 1702 
zam ieniono dawną pocztę konną na pow ozy  
kryte, oparte na sprężynach i z zaprzęgiem  
trzeci: koni. Od tego czasu zaczyna się ciągle 
ulepszanie poczt i pod względem  w ygody 
podróżnych  i pod w zględem  szybkości juzdy.
] łzisiaj służba pocztow a we Francyi tak jest 
urządzoną, ze gdyby nie te konie i te dżo- 
hieje angielskie, którym Francuzi sprostać 
jeszcze nie mogą, a szczególniej, gdyby nie 
ta para, i nie te k o le je , a może nawet nie 
te telegra fy , które tak grożą zw yczajnym  
kom unikacyjom , jak chm ury czarne i znaki 
na niebie zastraszają z ie m ię , ju żby  może 
godziło  się pow iedzieć: A ec p.’us ultra!

Sam Paryż mając tu na uwadze, nie bede 
opisyw ał tej machiny, która sprawia, ze nie 
tylko każde miasteczko, ale każda gmina ma 
skrzyneczkę zamkniętą, w  którą mieszkaniec 
bezpiecznie rzuca sw oje listy , i z której 
w  pew nych godzinach w ydobyw a je  roznosi- 
ciel, czy miejski, czy wiejski-—  tej machiny, 
która nie tylko listy, ale i dzieńniki, nie tylko 
po m iasteczkach, nie tylko po wsiach, ale i 
po chatach pojedyńczo porozrzucanych, jak 
najspieszniej rozw ozi i roznosi. Nie trzeba 
tu posyłać na pocztę um yślnego z listem lub 
po gazetę, o dwie, lub trzy m ile; dosyć jest 
rzucić list do skrzyneczki, która, jak p ow ie ­
działem , jest w każdej gminie , dosyć jest 
pow iedzieć liczbę sw ego domku, choćby naj­
samotniejszego, a list, dzieńnik, książka, paka, 
niezaw odnie prędzćj cie dojdzie, niż dawniej 
dochodzimy królów  lm y  urzędow e. Nie raz, 
albo nie dwa razy na tydzień , nie codzień 
nawet, ale kilka razy na dzień odbywa się 
ta służba w liażdem mieście, w każdej gminie 
Państwa Francuzkiego. Z laka sama szybko-• i G o * ' ,
scia, z tafca sama wygoda odbyw a się służba 
podróży  wszędzie, gdzie tylko drogi czynną 
jej być pozwalają. Poczty we Francyi przy­
niosły skarbowi w ostatnim roku czterdzieści 
m iyjonów  franków, i przychód ten, jak uwa­
żano, pomnaża sie w  miarę, jak rzad słuztę 
pocztow ą ulepsza i wydatki na nią pow ięk ­
sza. l lo iz y ść  ta, lubo znaczna, niknie w po- 
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ruwiTiinlu z pożytkami, jakie z poczty odnosi 
ca ły  naród. Główna administracyja poczty 
królestwa zajmuje gmach przy u licy  Jana 
Jakóba Rousseau, mający trzy dziedzińce, a 
zatem obszerny, ale zaledwie m ieścić m ogący 
same g łów ne bióra. Stajnie i w ozow nie znaj­
dują sie gdzie indziej, a pom ocniczych  biór 
pocztow ych  liczy Paryż dwanaście w  roz­
maitych częściach miasta. D o każdego z tych 
biór, z hlórych jedno czyni bezpłatną usługę 
b ró low i i jego  rodzinie, ministrom i pierw ­
szym urzędnikom , przywiązana jest pewna 
liczba roznosicieli,m ających przepisany uni­
form , którzy po kilka razy na dzień znoszą 
do swego bióra wrzucane do skrzyneczek 
listy .Takich skrzyneczek, zw anvch boites^fsl 
p o  d w a d z i e ś c i a  p i ę ć  każdym z dw u­
nastu paryzkit h obw odów  p o cz to w y ch .—  
Skrzyneczki te są zwykle przy zam ożnych 
i odpow iedzialnych sklepach, a na każdej 
z nich w ym ienione jest, o której godzinie list 
w rzu con y  będzie oddany. Osoby, które po­
zwalają na um ieszczenie przy swoim  landlu 
skrzyneczki p o cz to w e j, biorą na siebie za­
razem  obowiązek przyjm owania listów fran­
kowanych. B oites  zastępują w Paryżu trzy­
sta pom ocniczych  biór pocztow ych  i lubo są 
niem e, lubo nic nie kosztują, spełniają swoje 
przeznaczenie jak najdokładniej. Adnnnistra- 
cvja poczty miałaby ich z łatwością drugie 
t y le , bo zawsze znaleźliby się k u p cy , lub 
w łaściciele dom ów , którzyby chętnie dozw o­
lili przykuć do swego inuru skrzyneczkę 
przyjm ow ać pieniądze za listy frankowane; 
jestto świadectwo zam ożności handlu i za­
ufania w ładzy w osobach, którym  się skrzy­
neczki powierzają, a w iele handlów  m ałych 
i  nieznanych chciałoby m ieć sław ę zamoż­
ności i dobrej w iary. Kluczyki do tycli skrzy­
neczek  znajdują się tylko przy roznosicielach, 
k tórzy z nich  listy wyjm ują. Poznoszone 
z każdych 25ciu skrzyneczek listy, rozgatun- 
kowane są przez urzędników  w łaściw ego 
bióra pom ocniczego; adresowane do depar­
tamentów , lub za granicę , zaw ozi natych­
miast konny gon iec galopem do g łów nego 
bióra, a adresowane do Paryża, rozdzielane 
sa pom iędzy roznosicieli.Rozgatunkowaniein 
listów  przychodzących do Paryża , trudnią 
sie urzędn icy  g łów nego bióra, a gońcy konni 
rozw ożą  je  do właściw ych  b iór pom oc­

n iczych. Rozuosiciele, odebrawszy w biórźe 
właściw em listy do roznoszenia, wsiadają do 
czekającego na nich omnibusa pocztow ego, 
i wysiadają z n iego w miarę, jak ten prze­
jeżdża przez ulice, na których mają listy do 
oddania. —-  Poczty paryzkie przyjm ują co­
dziennie około 89.000 lis tó w ; połow a ich 
zostaje wT Paryżu, i poczta przenosi je  tylko 
z pizedm ieścia na przedm ieście, z u licy  na 
ulice ; drugą p o łow ę  w yw ożą codziennie na 
prow incyje  i zagranicę. Z departamentów i 
z za granicy przychodzi codziennie do Pa­
ryża około 40.000 listów. Ale nie wszystkie 
dochodzą do swoich adresów i w  tein nie jest 
wina p ocz ty , ale piszącycli lisiy. W skrzy­
neczki samego Paryża wrzucają codziennie, 
w  przecięciu  biorąc, 10 listów  bez żadnego 
adresu, a n ierów nie w ięcej tylko z nazw i­
skiem osoby, bez wym ienienia u licy i domu, 
albo tylko z wyrażeniem  ulicy, bez nazw i­
sku osoby. Roztargnienie Paryżanów jest tak 
wielkie, że trudnoby by ło  temu w ierzyć, gdy­
by nie zapewnienia samego Rocznika, który 
administracyja poczt co rok drukiem ogłasza. 
W iele innych listów ,dobrze zaadresowanych, 
zostaje rów n ież w biórach pocztow ych , to 
z pow odu niewiadom ej zmiany p o b y tu , to 
z pow odu  zgonu osób, albo dla tego, że nie 
są przyjm ow ane, zwłaszcza wtenczas, kiedy 
przesyłane są na koszt odbierającego. Z tych 
samych przyczyn  zalega na pocztach pro- 
w incyjonalnych mnóstwo listów, naco jeszcze 
w pływ a ta okoliczność, że w F rancyi w ięcej 
może, niż w  innych krajach, znajduje; sie ws 
i miast, które jennakow o się liazywają.W szy- 
stkie podobne listy, nie m ogące być oddane, 
wracają do g łów nego bióra przy u licy  Jana 
Jak. Rousseau, gdzie administracyja po prze­
pisanym czasie skazuje je  na zniszczenie.

Od w oli oddającego list ua pocztę zależy 
opłacić g o , lub w rzucić do skryneczki na 
koszt odb iera jącego, w yjąw szy list do n ie­
których krajów  zagranicznych, które muszą 
być frankowane. Opłata stopniuje się po ­
dług odlegl ości m iejsca , ale taryfy pocz­
tow e tak są jaw ne i u pow szech n ion e , ze 
każdy , kto tylko czytać umie , łatw o może 
naprzód obliczyć, ile ma zapłacić. Przenie- 
w ierzenia się urzędników  pocztow ych , są tu 
praw ie n iezn an e, nie iżby Francuzi najpo­
czciw szym i byli na św iecie, ale że urządzeni*
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pocztow e nie pozwalają im być n ierzetelny- skarbowy. Druki opłacane są koniecznie 
mi. Prędzej się jeszcze zdarzają w ypadki,że przy oddaw aniu, a kontrola tej opłaty od- 
list, w  którym sie znajduje jaka wartość, za- bywa sie także inaczej, niż w b iórze  listów, 
ginie, ale może niecna przykładu, iżby  list Przyjm ujący druki urzędnik nie jest ob o - 
frankowany dla tego nie doszedł, że urzędnik wiązany wymawiać nag łos ilość opłaty, nie 

.go zniszczył, a pieniądze sobie przyw łaszczył, przyjm uje nawet pieniędzy, zapisuje t Iko 
Od podobnych  strat zabezpiecza administra- liczbę arkuszy w  swoje księgę i na karteczce, 
ryja pocztowa publiczność bardzo prostym  którą posyłający druki zanosi innemu urzed - 
sposobem. Zarzuciła dawną kontrolę przez riikow i; ten odbiera ją i pieniądze, 
wydawanie dow odów  na frankowane listy, W  przesyłaniu pieniędzy poczta francuzka
która zabierała w iele czasu i mogła dać p o- przy jęła  zupełnie zasady bankierskie; nie 
w ód  do nadużyć ze szkodą poczty , a posta- posyła ich w  naturze; w ydaje tylko prze- 
nowiła tylko, iżby urzędu , przyjm ujący list sy la jącem uje b o n  p o c z t o  w y, którego oka- 
op ła con y , w ym ieniał na głos ilość opłaty, ziciel odbiera pieniądze w biórze poczto wem 
Ilość tę zapisuje natychmiast inny urzędnik, miejsca wskazanego. Lubo opłata od prze - 
będący tym sposobem kotrolorem  przyjm u- syłania pieniędzy pocztą w ynosi jedn e d w o­
jącego pieniądze.— U lepszeniaw przesyłaniu dziestą część summy przesyłanej, jednak 
dzienn ików , książek i w  ogólności druków, pry watni odnoszą tę dogodność, że mogą po- 
od lat kilku zaprowadzone we F ran cy i, a syłać najmniejsze summy, których przesyłki 
w  części naśladowane dziś w Prusiech, sta- m e podjąłby się Żaden bankier, i że bon  
nowią epokę w  dziejach pocztow ych . D aw - pocztow y m oże być spieniężony w  każdem 
nićj posyłano druki w pakach, lub op iecze- miejscu, gdzie tylko jest b ióro pocztow e, a 
towane jak listy, i poczta taksowała je  albo gdzie nie zawsze znajdują się ban k ierów *, 
podług ciężaru, albo jak listy, albo zawierała Wszystkie bióra pocztow e w  Paryżu sa
z redakcyjami pism j>eryjodycznych oddziel- i alt urządzone, aby publiczność przy odda­
ne układy. Ta niejednostajność, a częstokroć waniu listów , dzienników  i pieniędzy , jak 
drogośc opłaty, utrudzała niezm iernie prze- najmniej doznawała niedogodności. Nigdy tu 
syłkę druków.Dzisiaj wszelki druk oddawany nie ootrzeba czekać za drzwiam i, pod gołem  
jest na pocztę soas bandę, to jest w  p a s k u ,  m eb iem , przy ok n ie , każde bow iem  b ióro  
który obw odząc go wzdłuż i w  szerz, czyli przedzielone jest na dwie częś :i, z których 
na krzyż, pozwala przelionać się, czy  rzeczy - jedn e zajmują urzędnicy, drugą osoby przy - 
w iście drult pod nim się znajduje, i na lttó- chodzące na pocztę.
rym  w ypisuje się tylko adres. Na samym Największa zaleta poczt francuzkich rzą- 
druku nie może być nic pisanego, a na pa- dow ych ta je s t , że w  niektórych gałęziach 
sku prócz adresu, żadnej innej głoski pisać służby przypuściły do w spółubiegania się 
nie w o ln o , ho inaczej poczta uważa druk z sobą przedsiębiorstwa prywatne. D o .p o ­
za list i ocenia go na wagę i stosownie do syłania listów, dtu||ówT sous bandę, p ien iędzy 
odległości miejsca. Zasadą do oceniania prze- i sztafet, zastrzegły sobie w yłączność ; prze­
syłki drukówT, nie jest ich ciężar, ale tylko w ożenie ciężarów  zostawiły zupełnie przed- 
liczba arkuszy; od każdego arkusza książki siębierstwoin prywatnym, a w przewmżeniu 
płaci się nie spełna sous, a od każdego ar- osób spółubiegają się z prywmtnemi dyliżan- 
kusza dziennika, cały sous (2 ^ g r.p o l.). O d- sami.To zrzeczenie sie części regalu sprawiło, 
ległość miejsca w  granicach całej Francyi że Paryż ma dziś kilkadziesiąt administracyj 
nie stanowi w  opłacie żadnej różnicy. Urzą- pryw atnych , które pery jodyczn ie  wysyłają 
Ozenie to pow szechnie się podobało : posta- pocztę z ciężarami i podróżnym i, to na w szy- 
Vviło przesyłającego druk w  bezpośrednim  stkie trakty Francyi i do krajów  zagranicz- 
stosunku i bez uciążliw ćj opieki poczty z od - nych, to tylko do niektórych miast większych, 
''ićrującym  go> uw oln iło  pocztę od n iejedno- a nade wszystko, że w ygodniej, taniej i spie- 
stajnych rachunków , oćl ważenia pak, od sznićj można dziś w e Francyi podróżow ać, 
pakowania dzienników’ , pom nożyło  liczbę a niżeli wtenczas można b y ło , kiedy tylko 
t z ytelników , a nawet pow iększyło dochód acuninistracyi rządow ej w olno by ło  utrzy-
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mywać dyliżanse. Odznaczają sio szczególniej w Pa­
ryżu trzy administracyje tak zwanychMessageries^ 
założone przez towarzystwa altcyjonaryjuszów. Dy­
liżanse ich są to ogromne machiny, mieszczące wy­
godnie po 25 osób i oprócz tego obciążone na 
wierzchu rozlicznemi paltami. Powozi je  z kozia 
stangret w uniformie swej admiuistracyi , a pięć 
silnych ogiorów, każdej z nich ruch nadaje. Jeźli 
sobie wyobrazimy, że dyliźause te wychodzą co- 
dzieńaie z Paryża do główniejszych i najodleglej­
szych miast Francyi, ze zatem ua wszystkich trak­
tach w nieustannym są ruchu; że niektóre z nich, 
jak up: te , które przez Kalet i flawr utrzymują 
związki z Angliją, dwa razy codziennie wychodzą; 
że ich administracyje zawarły nawet z obcemi 
rządami umowy, tak iż do Bruxelli można zajechać 
z Paryża w jednym powozie bez przesiadania; 
łatwo pojmiemy, jak ogromnych kapitałów wy­
magają te poczty prywatno, jaką mają wiarę 
publiczną, jakie stosunki, ile potrzebują do swo­
jej posługi koni, ile powozów, ile ludzi. Dosyć po­
wiedzieć , że gmachy, które zajmują, należą do 
najobszerniejszych w Paryżu, że mają tak liczuych 
urzędników, tak rozgalunkowane bióra, jak miui- 
sterstwa potężnych krajów, że dziedzińce ich , 
oświecone gazem, pełne są w każdej porze dniem 
i nocą, karet, koni i podróżnych z rozmaitych 
krajów, llażda z tych administraeyj stara się
0 jak największą liczbę podróżnych , o przesyłkę 
jak największćj massy towarów, każda z nich za­
leca sie zatem publiczności dobra wiara, dobraO l  C G '  c

ałuzbą i ogromnemi aliszami, w których zapo- 
wiada to zniżenie ceny, to większy pospiech, to 
nowe jakie ulepszenie , jak np: w ostatnich cza­
sach zaprowadzenie w dyliżansach poduszek, które 
wewnątrz dyliżansu wtenczas tylko sztucznym spo­
sobem na jaw występują, kiedy znużony, auu po­
trzebujący podróżny, sprężyną porusza.

Poczta rządowa nie zrzekła się dla lego , jak 
powiedziałem, spółubiegauia z temi M essageries, 
co do przewożenia podróżnych, i dotychczas pod 
względem szybkości jazdy, służy im za wzór i 
ma przed niemi pierwszeństwo. Kiedy M essa­
geries  potrzebują na milę polską trzech kwadran­
sów, powozy rządowe, zwane M nllepostes, prze­
biegają tę przestrzeń w pół godziny, licząc w to 
nawet przeprzęgi i konieczne dla podróżnych 
przerwy. Dotychczasowe powozy M n llepostes , 
mające kształt karet z pudłem w tyle na listy
1 dtieńuiki , odznaczają się tak niepospolitą lek­
kością budowy, £e się zdawało, iż w nich już 
żadnego nie możnaby zaprowadzić ulepszenia. 
Tymczasem gorliwość teraźniejszego dyrektora 
poczty jeszcze je  doskonali. Nowe powozy rządowe, 
które wkrótce będą zaprowadzono, mają jak naj­
wygodniejsze na sprężynach siedzenia na cztery

osoby, przykryte miejsce dla stangreta, okna
kryształowe, pięknie malowane symbola poczty 
na drzwiczkach, i są o wiele lżejsze od dzisiej­
szych , które mają tylko na dwie osoby miejsca. 
M nllepostes nie biorą żadnych ciężarów, prócz 
rzeczy podróżnych i zabierają z sobą wyłącznie 
listy i dzieńniki. Zaprzęgi ich czterokonne po­
wożone dotychczas z siodła, pędzą zawsze cwałem, 
mając konie lekkie, nie zbyt rosie, ale silne i do­
bierane z najpiękniejszych Siadnin normandzkich 
Wynagradzają sobie niezrównaną szybkość więk­
szą niz M essageries  opłatą od podróżnych.

M essageries wychodzą z Faryża w rozmaitych 
godzinach. Powozy M nllepostes , których admi- 
nistracyja pocztowa sto pięćdziesiąt utrzymuje, wy­
chodzą codzieńnie z Faryża, w liczbie piętnastu 
o godziuie Gtej po południu. Razem zgromadzone 
w głównym gmachu pocztowym przedstawiają 
z powodu porządku i regularności służby, widok 
bardzo ciekawy. W pól do szóstej zajeżdżają 
wszystkie rzędem na dziedziniec w głębi gma­
chu będący. Każdy powóz zajeźdza z kolei pod 
bióro, z którego otworem, w suficie urządzonym, 
konduktor odbiera paki ciepeszów i listów. W miarę 
jak odbiór ten kwitują, wjeżdżają na drugi dzie­
dziniec, gdzie juz podróżni na nie czekają. Urzęd­
nik miejscowy wymieuia trakt powozu donośnym 
głosem, aby jahlo się raz zdarzyło pewnemu Hi­
szpanowi, podróżny, zamiast wsiąść do powozu, 
który idzie ku Pireneom, nie wsiadł przez omyłkę 
do powozu, który idzie do Kaletu. Stangret regu­
luje swój zegarek podług zegaru gmachu poczto­
wego i za danem hasłem trzaska biczykiem i juz 
jest w drodze. Ciasność ulie nie pozwala mu od 
razu puszczać kouiom cugle, ale jak się tylko 
za rogatki dostaje, rozpędza je  tak szybko, że 
kto tam M ulleposte pierwszy raz widzi, musi 
się na widok tego pędu zatrzymać, w mniema­
niu , że się konie rozbiegały , i że podróżni wy­
stawieni są na straszne niebezpieczeństwo. Wy­
jazd jednoczasowy tych piętnastu M allepostes 
z gmachu pocztowego , zadziwia pouiekąd , jeźli 
sobie uprzytomniony w pływ , jaki wywierają na 
sprawy haudlowe i polityczne nie tylko Francyi) 
ale i Europy, te listy , te depesze, te dzieńniki, 
w pudle powozów złożone. Wpływ moralny, na­
ukowy, polityczny Francyi na inne kraje, w tych-, 
to pudlach się mieści. W nich zamknięty jest 
romans, który będzie czytała cała Europa, w nich 
jest nowa sztuka, którą wystawiać będą na wszy­
stkich teatrach, w nich są nowe mody, na lttóre 
czekają wszystkie stolice, w nich nareszcie pod 
jeduym szpagatem spoczywają spokojnie dzień* 
niki, szerzące zdania sobie najsprzeczniejsze ) 
najnieprzyjaźuiejszel
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Z E  T.\V0 W A .
Tygodnika rolniczo-przemysłowego  Ad. Kasperow- 

suicgo wyszedł Nr. 19 . i obejm uje: 1) Siew koniczyny 
czerw onćj. 2 ) Jaki skutek z wieloletnich nasion ogrod o ­
w ych. 3 ) O Kwiatach gruntowych. 4 ) Czyli letnie, Czyli 
zim owe chow ać jagnięta. 5) Fabrykacyja cukru przy 
Magdeburgu. 6) Tanie pom alowanie dom ów  na kamienny 
kolor i now y sposób malowania dachów. 7) Fabryka 
szpilek, 8) Newa prasa drukarska. 9 ) Butelka zapaliła 
stół. lo )  Porównanie ceny chleba w Anglii z Francyją. 
11) W ielki majaten z ow iec. 12) T o r f  na węgle obrócon y .

L i t e r a c k i e  w i a d o m o ś c i .  Znany zaszczytnie 
w  nowszej literaturze nasze) hr. J ó z e r D n n i n -  B o r ­
k o  w s  ki  wydał w W ićdniu, w  tłoczni Straussa w dow ćj 
(1838, str. 224) tom pierwszy zbiorowego dziełka: P r a c e  
l i t e r a c k i e .  Z  większych artykułów obejm uje następu­
ją c e : 1) Zemsta panny Urszuli, pow ieść (z  czasów Zyg­
munta III.) p . D. G. M agnusźewskiego; 2 ) Orły z Ilcr- 
L u rtów , pow ieść fantastyczna (w ierszem ) p. Alex. hr. 
Dunina-BurkowsRiego; 3 ) O polskim języku łowieckim  
i o swiecie łowieckim , przez w yd a w cę ; 4) Płacz i śmie'ch, 
pow ieść z życia dom ow ego, p. Józefa Dzicrzk^wskiego; 
5 )  G ościnność, p. K. W ł. W ójcick ieg o ; 6 ) Pieśni serb­
skie, p. A B . ; G azele, przez w ydaw cę i iune drobne 
znanych autorów p oczy jc . Z przyjem nością czytaliśmy 
ten ze wszech miar treściwy zbioiek, nito wieniec z kwia­
tów  ojczystych uwity, a słysząc, iż szanowny wydawca 
i o dalszych tomach zamyśla, cieszymy się z tego, b o ­
wiem za dobór następnych zaręcza nam tak jeg o , jako- 
też w spółpracow ników  imię. W ydanie p iękne, życzyli­
byśmy tylko większej popraw ności druku.

W i e c z o r y  f a m i l i j n e ,  c z y  l i  p o w i e ś c i  na-  
i c  z a j ą c e  i d r a m y  m o r a l n e ,  w  c z t e r e c h  j e ż y ­

k a c h  (polskim , niemieckim, francuzkim i w łoskim ) dla  
p o ż y  t ku  m ł o d z i e ż y  p ł c i  o b o j i j ,  zapowiedziane 
przez J. J. S z c z e p ań s k i e g o ,  nauczyciela języka p o l­
skiego przy Iwo w. c. k. akaucm. realnej i handl., wy­
szły w  trzech zeszytach razem oprawnych (drukiem 
Piotra Pillera, str. 151 w 4ce) i zawierają: 1) Pic dęła 
M irandola, pow ieść historyczna z logo  w iek u ; 2) Za- 
robnik m ały , komedyja w 1., akcie; 3) M arynia, czyli 
siostrzenica m łynarza, pow ieść lugduńska; 4) Chleb i 
Woda, komed. w 1. akcie ; 5) Potęga dobrego uczynku, 
powiastka h istor.; 6) W ieńce, czyli umysł i serce, obraz 
w l. akcie. P ićrw otw or franenzki, przekład polski wy­
dawcy. T o  w wielorakim względzie pożyteczne dziełko 
Powinnoby się upowszechnić. , S. J.

M ieszkający między Goralami p. L u d w i k  Ra-  
P i e ń s k i ,  w ygotow ał zbiór poczyj pod nazwą: Goral. 
bato K lech dy, gadki i powiastki, zebrane z podań ta­
jwańskich i odmalowane kolorytem odpowiednim  tam- 
*ejszemu ludowi i dzikiej przyrod zie , w której zamie- 
Jwkał. Ż yczyćby należało, aby co  rychlćj udzielił Ogó- 
‘ Owi Swej pracy i obeznał nas z rączym Goralem , oraz 
l®8o zwYCzajami.

. , Z  W a r s z a w y ,  Juz rok uiija jak J e d r z ć j  S n i d -  
, wjjłj, nie tylko sławny chemik i literat u nas, nie tylko 
,edcn z najznakomitszych lekarzy sw ojćj e p o k i, ale do 
|‘ "jpićrwszych w św iecie  uczonych fizy jo logów  policzo - 
"U  -zgasł z wielka stratą dla nauk i cierpiącej ludzkości.
1 j?i §lów ne dzieła jego: Teoryja jestestw organicznych 

c hemija’J ugruntowały sławę tego pisarza, tak inne
,"0 * U  liczne płody lej wielkiej głowy, cząslkowie tylko 

a°® i po różnych dziennikach rozprószone, a niektóre 
^ et zupełnie nowe,  prawie dotąd ukryte są dla więk- 

F miłośników nauk i literatury.. Księgarnia Aug.
V̂0|‘ ^liksbcrga, chcąc okazać jak wielkie skarby jeszcze
2 *°*bcznych płodach tego jeniuszu zostają do poznania,

"erza przysłużyć się publiczności całkowitym wyda­

niem D zieł Jędrzeja Śniadeckiego. W ydanie to najstaran­
niej dokonane w Oclu tomach , obejm ie 3 rodzaje pism 
au tora , razem z jego bijografiją , lo  jest: lekarskie, ii 
zyczne i satyryczne. Te ostatnie, chociaż z. porządku 
5. i 6. tom Stanowić mające, dla wielkiego jednak swego 
interesu, dia rzadkiego dow cipu i Sternowskiego można 
pow iedzićć humoru , umyślnie wyjdą naprzód z druku, 
bez względu na numeracyją tom ów . (K. W .)

P a g e n i u i  j e s t  b l i z k i m  z g o n u !  Niepodobna 
dłużej utrzymać dni tego przew ybornego artysty , który 
od niejakiego czasu juz tylko jakimeś czarodziejskim spe- 
sobem zy ćsię  zdaje. Oryjenlalna hojność jego, okazana 
dla B erlioia , pod obno była pow od em , iz go za bardzo 
bogatego mają. I tak słychać, iż po sw ojćj śmierci z.c 
stawi dziesięć m ilijonów frank., które podług jego ostat­
niej w oli tylko pom iędzy m uzycznych artystów roz­
dzielone będą Mówią także, iz dla siedmiu lub ośmiu 
cudzoziem ców  zapisy pozostawi.

N o w y  p o e t a  f r a n c u z k i .  W  Paryżu pojaw ił się 
obecnie nowy p oeta , niejaki piekarz Kcboul z Nismcs, 
który lubo zewsząd w zględów i wyszczególnienia do 
znaje, jednakże sk/om nćj zac^zy sw o jć j, w której się 
u rodził, opuścić nie chce. Przed kilku laty rozgłosiły  
talent jegc najprzód gazety p row incyjona ln e, później 
w yszedł jeden tomik jego p o e z /j ,  które w w olnych  g o ­
dzinach swych napisał. W iersz p od  nazwą: Dziecią i 
jeg o  anioł,  zjednał mu whrotce sławę. Malarze i kom- 
pozytorow ie muzyki pochw ycili ten pom ysł, a skromny 
poeta , który przy uciązliwem swtjm zatrudnieniu okazał 
tkliwe czucie i piękne myśli, nie przestając być rządnym 
gospodarzem , spokojnym  obywatelem i szczęśliwym o j-  
cem  familii, w ypełniał w dzień sw oję pow inność, a pod 
wdeczór w osobnym  pokoiku oddawał się muzom. iSzcze- 
g uniejszy ten sposób życia zw rócił uwagę publiczności. 
W  krótkim Czasie zaczęli uczęszczać do jego dom u p o ­
dróżni, i zastawali go zawsze przy r o b o c ie , zad ow olo ­
nego z swego losu, Aiexandcr Dumas i Chatcaubriand 
zaszczycili go swojem i odwidzinami. Lamartine napisał 
na cz iśc  jego pochw alne wiersze, a redaktorowie dzień- 
nika Char'waria celem zwabienia tego skromnego p oety  
zasad rojalistowskich do grona poetów  dem okraiycznych, 
posłali do niego poetę ludu Altaroche, Ale B eboul u- 
łożyw szy odpow iedź w wierszach, nie przyjął tego w e­
zwania, i p ow róc ił do Nisines, chociaż w Paryżu z u- 
w iclbienicm  był przyjm owany.

Ż a r ł o k  d y m u  (leJumi. ordj. Dnia 30. marca r. b. 
okazywano w Paryżu p o  raz pierwszy w obecności ho- 
tnisyi uczonych z najświeiuiejszym skutkiem użyteczność 
nowego aparatu, nazwanego le fumivord, który wynalazł 
nie ■ dawuo dyrektor wielkiego lugduńskiego browaru 
tamże. Aparat ten znajdował się na obszćrnym dziedzińcu, 
w niejokićm oddaleniu ustawiono na m uiowanych p od ­
kładach ogromne k otły , p od  którcmi w Jwóch szero­
kich i głębokich piecach rozn iecony by ł jak najm oc­
niejszy ogień z węgli kamienuych. W idzow ie yadaremnie 
szukali dym u, który przez sw oje drżące wzbijanie się, 
równie jak przez sw oję gęstość, farbę i szybkość zwykle 
m oc ognia okaztre, w miarę jak takowy mocnićj Jub 
słabiej utrzymywanym bywa. W  tym zaś aparacie nie 
widać b y ło  zewuątrz żadnego dym u, prócz leskiego 
słupa wodnej p ary , jarto nieodzow nego skutku nagłego 
wrzenia wodnych części. Dym prowadzony przez sztucznie 
wewnątrz urządzone1 rury, a potem na ochłodzenie w y­
stawiony, roztwarzał się w okamgnieniu za pom ocą zgę­
stnienia, r utracał wszystkie sw oje części składowe. Tym  
sposobem  dym, który dotychczas był przykrym i duszą­
cym , stanic się odtąd dobrodziejstw em , i nie za długo 
korzystać hędzicm y także z ciepła , które z nim p o ­
łączone zwykle bez pożytiiu ulatywało. Zi pom ocą tych 1



aparatów można bodzie wicllue kuźnie i p iece nucianc 
umieszczać w najludniejszych dziclnicacb miasta i zapo- 
biegnie się pożarom , które dotychczas tak często w ko­
minach powstawały.

N o w y  s p o s ó b  u p i ę k s z a n i a  d o m ó w  i g m a ­
c h ó w .  Ciceri, sławny malarz dekoracyj w ParyŁ-j, w y­
nalazł bardzo prosty sposób  napuszczać kamień halorar 
m i , i tym sposobem  utw orzy1 zupełnie now y system 
we.vnętrznegó- i zewnętrznego przyozdobienia dom ów  i 
gm achów, artysta ten maluje na każdym rodzaju kamie­
nia wszystkie przetfm ioty, bądź O-dye-orowując naturę i 
naśladująt najpiękniejszy marmui, bądź puszczają.- w olny 
bieg swój fantazyi. Korzysta takźv z talentu innych arty­
stów  i przenosi ich w zorow e dzieła na kamień. Zamienia 
w  marmur nagie mury, słupy,, gzymsy, przyczółki, albo 
przyozdabia je  najrozmaitszemi przedmiotami i w szel­
kiego rodz-aju. upiększeniami. Urządza i  maluje kamienne- 
pł yty jakićjkolwick wielkość, i fo rm y , używając tako- 
w ycii ilfi n ieców , kominków, przyczółków  i t . d. Farba 
wsiąka w  kamień, powtedm takowy nie jak w zwyczajne'm. 
malowaniu krustą , którę czas i powietrze zmienia, albo 
całkiem niweczy, ale powierzchnia kamienia przyjąwszy 
w  siebie farbę, politeruje się i  przczto otrzym ując nie­
jaki glans i p ó łp rzezroczystość, jaką aotyebczas miały 
tylko kamienie od  natury zafarbowane, ao marmuru 
podobną się staje- Ztąd w nosić można , iż skoro sp o ­
sób pćna Ciceri się upowszechni:, cena marmuru nie­
zaw odnie spadnie.

O ś w i e t l e n i e  U o n d y n u -  Na oświetlenie stolicy 
angielskiej gazem poi.zcbu ją  rocznic 43.000 ładunków 
wegii kamiennych. Jeden ładunek złożony jest z dwu­
nastu w orów . Rury gazowe w Londynie niemal na 100 
mil angicl. d ługie , dostarczają p ę  sklepach i dom ach 
70.000 płom ieni, równie jak p o  ulicach do 8.000 latarni 
światła. Płom ień gazow y, mający pól cala w. p rze ­
c ięciu , świeci tak m ocno jak- 20- świec, płomień jed no­
ca low y tak m ocno jak 100 , a płom ień trzycałow y 
w  przecięciu  , tak m ocno jak tysiąc--

’ W ę d r ó w k a  s ł o w i k a -  Słowik w  Anglii zjawia 
się zwykle w połow ie- kwietnia ,, n. samce przybywają 
o 10. do i ł  dni wcześniej niż samice- Samce przed przy­
byciem. sam ic z ło w io n e , utrzymują się zd row o , lecz 
złow ione po upłyuieniu tego czasu, a zwłaszcza, jeżeli 
sobie juz znalazły sam icę, giną. po uajwiększćj części 
w  niew oli- Ponieważ słowiki Rossyję i Szwecyję zwi- 
dzają, niepojętą jest rzeczą, dla czego ich rak mała ilość 
du Anglii przybywa. Jakoż w  Anglii tylko do niektórych 
ok olic  uczęszczają- W  Irlaudyi nigdy jeszcze nie sły­
szano spie'wu słowika, Zdaje się, iż słow iki przelatując 
p rosto  z południe- ku p ó łu o c y , mało. na levzą lub ua 
prawą st One zbaczają.. Nie masz ich w B retanii, ani 
na wyspach kanału; słowiki z strony zachodniej dążące 
przez kanał, zapewne koło przylądka la Hogue udają się 
na wybrz.eże D orsctshirc, i zanitąd rozlatują się ku. p ó ł­
n o c y ,  Sądzą nawet, że i w  Szkocyi nigdy nic słyszano 
s łow ik a , co tćin dziwniejszą jest rzeczą , ile zc Daoiję 
ptak ten odwidza,

l i r z c w o  L ap a g h o w P a.r ag.w a ju ’. L a p acbo jest 
najpiękniejszemu i najdoskonalsze'm. ze wszystkich arzew 
na ziemi, a dąb nasz bynajmniej porównania z nim nic 
wytrzym a, Pcwie i Portugalczyk w Vilarealz pnia. jednego 
tych  olbrzym ich drzew w yżłobił łódź tak ogrom ną, 
ze ua niej ośmiu majtków kierujących trzema masztami 
z rozpiętem i żaglami 22.500 funtów samej jcorba ,  czy li 
paragwajskiej herbaty, kilka skórzanych szaw łoków  
sy rop u , znaczny ładunek tarcic i 70 pak tytoniu do 
Assum ptiou p rzyw iozło , Z drzewa, lego robią statki , 
które p o  u p ły w ;e lat pięćdziesiąt jeszcze prawie now e­
nn nazwać można. Statki te wytrzymują najgw ałtow ­

niejsze uderzenia o progi Parauny, nie szkodzą im 
także ani paiące prom ienie s łoń ca , ani straszliwe pod  
zwrotnikami ulewy- Twarde jak żelazo ich drzew o no— 
wret zgnilizny nie dopuszcza- W  Buenos - Ayrcs robią 
nie tylko p o w o z y , ale nawet krokwie i całe wiązanie 
dachu, z drzewa lapachow ego.

S ł o w o  p r z y j a ź ń .  Przyjaźń jest słow em  rozm ai­
tych znaczeń. Ludzie jednakow ego uczucia i  sposobu 
myślenia, a m ianowicie jednakow ego-atrudnicnia. i w ie­
ku , używają tego słow a w  zupcłuic innein znaczeniu, 
niż gospodarz albo człow iek  handlem się zajm ujący. 
B iorąc zaś to s łow o w  zwyczajnem jego znaczeniu, to  
jest, w które'm t-kow e okazuje związek pom iędzy d w o j­
giem ludzi, ściślejszy uad związki obywatelskiego życia i 
przemysłu, wtedy pom iędzy nimi niejakie podob ieństw o 
charakteru i zasad zachodzić pow inno. Jednakże i to  
nie jest <i„stalecznc'm,  aby przyjaźń była stalą i coraz 
się bardziej wzmagała; w takim- rnjjie należy, aby do tego 
przyłączy ło  się niejakie zewnętrzne podobieństw o stanu-, 
sposobu ż y c ia , sina-ku i zatrudnień.a. Ztąd wynika , iż 
nie tan łatwo zawie'rają zc sobą przyjaźń osob jJ ob cy ch  
narodów  jak z i o m k o w i e n i e  tak łatwo zaprzyjaźniają 
się osoby  w ysokiego tod u  i  nie znakomitej, familii , jak. 
jednakow ego u roczen ia ; trudn.ćj negocyjanci i uczeni, 
jak inna jakaaolwiek klasa łudzi; co  większa, m oże na­
wet niepodobieństwem , jest, aby mąż jak książę W ellin ­
g ton , który orderami całej E u rop y  jest zaszczycon y , 
w szedł w bliższe stosunki przyjaźni z drugim takim ,  
ntóryhy wcate nić miał  tego wszystkiego, choćby nawet 
b y ł z innych w zględów, co  się dotyczę sposobu myślenia, 
stanu i zatrudnienia, bardzo z nim spow inow acony. 
Ula icgo ło  w wi A u  młodzieńczym., gdy jeszcze charak­
ter i pow ierzch ow n y stan- niedonłaaaie są ozn a czon e , 
tak- ła .w o zawierają się .wiązki przyjaźni na całą wi :cz- 
ność, które później z ożentonicm  się lub urzędem usta­
ją. W  ogólności- rzadko- powstają związki przyjacielskie 
w  wieku dojrzalszym , ałc też za-to lakowe są najtrwalsze.

W y  l e g a n i e  k a c z e k  c i e p ł e m  c z ł o w i e c z ć r m  
Na wyspie Luzon-, jednej- z wysp Filipińskich, k o ło  Los 
B annos, znajduje się nieprzeliczone mnóstwo kaczek. 
Ten rodzą, ptastwa jest bardzo ulubiony w tym kraju. 
Tagalcw ie, mieszkańcy w yspy Luzon , zamiast sztuczne­
go wylęganiu kaczek w  piecach  na sposób  ch iński, n- 
żywaią do tego sw oich  gnuśaych i cierp liw ych  służal­
ców . Na ten koniec urządzają pewny gatunek ruszto­
wania ,  w  którem się lekkie, grubemi. kocami pokryto 
przepierzenia.znajdują. U łożyw szy w takowe gęsto, jedno 
przy drugidin, storccm  jaja, i nasypawszy pom iędzy nie 
p o p io łu , ai>y sic nie rozdusiły, rozciąga, się niedbale na 
tym osobliwszym  dywanie służalec, który jedząc, pijąc 
i. żując tytoń., obch odzi się ostrożuic z te uli kruebenii 
skorupami, i. zapładnia jc  sw ojćm  ciepłem . D ośw iadcze­
nie tych  wyłęgaczów  ja j doszło do tego stoprna , iż 
z każdym, dniem p o s tę p , od  zarodu aż do zupełnego 
rozwinięcia się piskląt, dokładnie oznaczyć mogą , i w nar 
lr.żytym czasie sami je  zc skorup wydoDywają. M łode 
kaczęta ledw o co  zc skorupy się wyklują, już bieżą na 
w odę, igrają tani przez dzień ca ły , a p od  w ieczór w ra­
cają. do Swoich uad brzegiem, ustawie nych butLek. Chów 
kaczek iest najcelniejszą gałęzią zarockow ości nu w y­
spach Los Bu na As. i Sam a-Cruz.

J a k i m  s p o s o  b c m  g r z e c z n o ś c i :  z a b ó j s t w o ,  
p o p e ł n i ć  m o ż n a ?  Tak zapytuje pew ny dziennik 
amerykański i daje na to odpow iedź następującą: PO'
wiedź pięknej, unodej, d a m it, że ma bardzo piękną 
nóżkę. Ona uwierzy temu niewinnemu poch lebstw u , 
będzie nawet podczas, w ilgotnego powietrza chodzie 
w cicńkich i ciasnych, trzew ikach , zaziębi s ię , z z-a* 
ziębienia powstanie fe b ra , a. z febry śmierć nastąpi.
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